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BOLESŁAW TABORSKI 

R.L.S. (1830-94) 

0 jaki prosty byl ten świat 

piękne młynarki dawały im kosza 
woląc myśliwych od cnych młynarczyków 
z którymi zbierały kwiatki 

harmonia słodycz wielka skoro wystarczało 
po zawodzie miłosnym powrócić do majstra 
wyspać się dobrze pod gwiaździstym niebem 
1 zająć się robotą 

kłopot tylko taki 

interludium poety i kompozytora co długo nie pożyli a podróż zimowa 
nigdy już końca nie ma a tylko w tych pieśniach 

(Schubert żyl lat trzydzieści Muller o trzy dłużej) 



Autoportret malarza 

nic schlebiasz sobie jednak przejmująco piękny 
stoisz półnagi z krzywym kręgosłupem 
za tobą łóżko jakieś tam poduszki 
przed tobą pono sztalugi w domyśle 
lecz patrzysz na nas człowieku sprzed wieków 
prawa ręka na biodrze a malujesz lewą 
palce tak smukłe kruche jak twe życie 
chudy uważny w twym wzroku powaga 
lat masz tylko dwadzieścia a jakżeś dojrzały 

te loki spływają na twoją twarz bladą 
oczy... nie nazbyt szczęśliwyś 

Viclor Emil jBnnsen (1807-1845) Autopomn a i-.lah^aml (18281 

Czajkowski 

sam przeżył te katusze o których wciąż pisał 
w piękno zaklinał swój fatalny defekt 
choroba jak życic śmiertelna jemu też nie dano 
miłości zaznać — jakaż to różnica 

ach bohaterami ach romantycznymi 
podobieństwo w cierpieniu na to nie ma rady 
tyle że oni to publicznie ach ekshibicjoniści 

serce na wierzchu a on tłumił w sobie 

pedała wzięła cholera a muzyka została 

nią się bezpiecznie można ach zachwycać 
bez moralnych osądów potępień oburzeń 
ach święty kompozytor cudownych wciąż tonów 

Serafiny Anselma Kiefera 

kłębią się bestie nad zwiniętym wężem 
a w górę pnie się drabina urwana 
daleko stąd do nieba więc nie dojdą 
potrójnych skrzydeł brak więc nie dolecą 

Bolesław Taborski 

Zbigniew Jóźwik: Spltshfrgen U. linoryt. 1989 

















poruszającej świat Schulza. Autor Komety opisuje ten stan rożnym, 
kodami, lecz zawsze są to kody szczególnie energetyczne. Więc bidzie 
to język ekonomii, fizyki, chemii, botaniki, elektryczności, meteoro-

Coś chce się sfermentować ze zgęszczonego szumu łych dni spo-
chmurniałych — coś rewelacyjnego, coś ponad wszelką miarę ogromnego. 

Próbuję i przymierzam, jakie zdarzenie 
elekt^znokico"m<^ioby dorównać lej katastrofalnej zniżce boro-
m,Gdzie7jul rośnie i potanieje to. na co w całej naturze naszej gotuje 
sie ta zaklęsłość, ta forma, ten rozziew bez tchu (...) (s. 191). 

• - t kontekście byłoby przywołanie pojęcia 
lia do jej produkcji — reaktora. Schulz 
:ic wiele takich reaktorów różnej mocy. 

Wszystkie one czerpią energię same z siebie. Te największe j Schul-
zowskich ..reaktorów" to są takie jak Księga czy sklep. Mniejsze: 
typu ..strychy". 

Mniej więcej tego typu procesy poprzedzają właściwy akt kosrno-
gonii. W ten sposób tworzą się warunki, gromadzi się potencjał, aby 
rozpoczął się „początek". Dopiero teraz można powiedzieć: „Na 

„Świetlane spiętrzenie", czyli chltpasztut 
To, co teraz następne jawi się jako konsekwencja owej prymarnej 
"tym' mec ha n izm^ Tkw i*p u 1 s kosmogonii. puls kreacji. Wszystko 

• •—wydech, odpływ —przypływ, 
racja — dekoncentracja, skupie-

jest rytm tego świata. Terminy takie jak: rozkurcz, wydech, przypływ, 
dekompresja, rozprężenie — to przecież cały św^pra^«awiony 
twórezości!°dosłownie na każdym kroku. Właśnie jako ruch do 
przodu, czyli energia skierowana w formę, nadająca matcrnłsztalt. 
Takijest porządek Schulzowskiego wcielenia. „Statuowanie substan-
di". specjalnej substancji, jest ujmowane w kategoriach wzbierania, 
narastania, przybierania, spiętrzenia, przelewania, puchnięcia, wy-
dymania, itp. Na szczególne podkreślenie zasługuje niezwykła siła 
wyzwalanej w tym procesie energii. Ów „rozkurcz" to prawdziwa 
— wedle terminologii Mircci Eliadego — kratofama, czyli objawienie 
się mocy. Do opisu Schulz wybiera określenia o maksymalnej 

• ' • to paradoksalnie — większej 
w'sytuaqach „kosmógonicznych". 

micznego. Intensywność posunięta aż do pleonazmu: polki wy bu-
ły zewsząd wybuchami (s. 99). Spróbujmy wyobrazić sobie stan 
egający na wybuchaniu wybuchówl Schulz w takich przypadkach 
;a po język militariów, detonacji, eksploąi. W Genialnej epoce 

' przedstawia ekstazę twórczą: 
a wybuchała wielkim wzlotem aniołów, burzą 













Dlużg niż jeszcze jedną noc nie możemy tu pozostać. Staś i ja 
wyruszamy natychmiast do ambasady bryt»skiej. Przez Prasn, 

s a s s s s s s a i & s s 

— Do you know kim? 
— Yes. 1 do... 

;.?,••„' r a s t ^ s s t s f t s i s s 1 ^ 

wysyłali mnie do Polskî Moja mb)a nic jest jeszcze zakończo-

szefa SOE. 

- lam sorry. Colonel Perkin, Uf,for London. Anyiking 1 can help 

-Kiedy? 

- Bfdf o drugiej. ̂  ^ 
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od otoczenia. Wysoki Anglik w tweedowej marynarce, z którym rozma-
wiałem dziś rano odmlodnial. Widziałem dokładnie kolory jego krawata. 

chosłowacji. O to tylko proszę, o przedostanie się do Niemiec. 
— Please. come in — powiedział. 

wyczytał odpowiedź z jego twarzy. Unikał mego wzroku. 
— Telefonowałem do Londynu — powiedział nie patrząc n 

— Wszystko w porządku, ale... nie ma jui samochodów 

otrząsnąć, może przetarłem ręką czoło, może jakiś ruch. 
twarzy poruszyło go. bo wstał, podszedł bliżej. 

— What do you intend to do? 

— A whole group? 
— There is no other way. / have to try. 

zmartwiony. Spytał: 
— Gdzie pan jedzie? 
— Do Pilzna. 

Pisał coś szybko na kartce. Podszedł bliiej. 
— W tym hotelu Jest jeszcze Polski Czerwony Krzyi z Armii 

Andersa. Urzędują na parterze. Na pana miejscu wyjeżdżałbym z Pragi 
jak najszybciej. 

Schowałem kartkę z adresem. 
— Thank you. 

Dwudziestego pierwszego grudnia, wczesnym r 
do Pilzna. Nasz gospodarz wyręcza nas w kupnie biletów. Jest to 
podstawowa ostrożność ludzi bez dokumentów. W napiętej, chłodnej 
atmosferze Pragi nawet ślad obcego akcentu może wywołać podej-
rzenie. Szczęśliwe zakończenie legitymowania na stacji w Brnie już się 
nie powtórzy. Zbyt daleko jesteśmy od polskiej granicy. 

Ostatniego wieczoru zasiedzieliśmy się długo z naszymi gos-
podarzami. Teraz, gdy już wiedzą na pewno, że odjeżdżamy, ich 

Kierują nas pod adres ich kuzyna w Pilźnie. Jest kolejarzem. 
Spodziewa się nas. W jaki sposób został zawiadomiony? Przecież nie 
telefonicznie. Uśmiechają się tajemniczo. Nie dopytujemy się. Jeśli 
trzeba, możemy przez niego nawiązać kontakt z przewodnikiem 
granicznym. Patrzę na Zosię: zupełnie sztywna. Nos jej zbielał. 
Matka nieruchoma, patrzy przed siebie. U góry brzucha czuję 

się po ziemi, a straż tuż... Na pewno gdzieś się wywrócę, zaplączę, 
zgubię. Nic pomoże znaczek pana Mięcia na kenkarcie. On wiedział, 
że nas zobaczy na tym dziedzińcu więziennym. Już was tam widzę... 

— Przestańcie! — mówi Staś. — Na samo słowo granica 
niały! Jak ja mam się wybierać z takim wojskiem! Trzeba przygoto-
wać się na wszystko. Musimy zaryzykować. Ale nie bójcie się. będzie 

Jasne oczy naszg gospodyni czerwienieją. Czuję, że nie wierzy 
w powodzenie nasze przeprawy. Odwraca się ukrywając łzę. Wyrów-
nujemy rachunki, a Staś zostawia jeszcze dla Janiczka złoty zegarek 
swego ojca. Zawdzięczamy im wiele. Byli jedynym światłem, które 
zapaliło się dla nas w tym obcym mieście. Odprowadzają nas na 
stację. Prosimy, aby nie zostawali na peronie. Ostatnie uściski, 
spojrzenia. Losy nasze przecięły się, zahaczyły o siebie i rozerwały. 
Już więcej się nie zobaczymy. 

Jedziemy na południowy zachód, w 

teraz bezlistne, podkreślały jeszcze czarnymi sylwetkami konarów 
szarość murów i ich nieskomplikowaną użyteczność. Kontrast 
pomiędzy wykwintnym bogactwem Pragi, a tym miastem pracowi-
tym, złotodajnym, bo że pilzneriskie piwo i fabryka samochodów 
Skoda przyczyniały się w dużej mierze do dobrobytu kraju, zauważy-
liśmy natychmiast, chociaż wszystkie nasze zmysły, cała energia 

zogniskowane tylko na jednym: przejść 

W miarę zagłębiania się w obcy teren wzmagała się nasza 
ostrożność. Byliśmy jak owady, których czujki-anteny wychwytu-
ją niebezpieczeństwo i. daleka. Wiedzieliśmy o aresztowaniach 
Polaków, którzy w ubiegłym roku, w listopadzie, wpadli w Cze-
chosłowacji przy przechodzeniu niemieckiej granicy. Ale dopiero 
tu, w Pilźnie. już na ostatnim etapie przed wielkim skokiem, 
świadomość niebezpieczeństwa stawała się coraz konkretniejsza. 
Zdaliśmy sobie sprawę, że nasza eskapada nie była przygotowana, że 
jechaliśmy w ciemno, na los szczęścia, na .jakoś to będzie", bar-
dziej wierząc dobrym fluidom, tak jak żeglarz przyjaznym wiatrom, 
niż zdrowemu rozsądkowi, skrupulatnie przygotowanej taktyce 
ucieczki. A jednak wiedzieliśmy, że nie było innego wyjścia, że 
pozostanie jeszcze o kilka dni dłu icj skończyłoby się 



więzieniem, zsyłką w głąb Rosji. Dom nasz nie był już naszym 

sił. Nasz dom zapadał się. Umierał. 

Czerwonego Krzyża, Mry Staś otrzymał w ambasadzie brytyjskiej: 11!
 to
r 

S5SSSSŚSSS5S 

*iychaTb,k|o^Urgl^ tyrâ opuśz-

- Chcemy pr«i« _ ; cj.i.l Si.. 

J i ^ i s ^ a E s J i ^ i s ^ a E s 
- No, to nie trtóny czasu. Lepiej iść zaraz. Kto pójdzie? 
- Moja żona i ja. 

- Idźcie z Bogiem. Za każdym razem jak wychodzicie, jak 
zostajemy same z Zosią, umieram ze strachu, boję się o was. 

40 

biurkBa!''pTdysz"dTMprtaTik'q beZP'C'"' Urzędn lk P0*"""55' 



— Czego szukacie? Kio wy jesteście? Kto was lu skierował? 
Nasz Czech wysunął się naprzód. Powiedział: 
— Tu miał być punki Czerwonego Krzyża. 

Czech nic odpowiedział. Wledy urzędnik zwrócił się do nas: 

Odwróciliśmy się. chcieliśmy stąd wyjść jak najszybciej, uciekać. 
— Nie, nie! Zaczekajcie! — zatrzymał nas. — My wam zaraz damy 

przewodnika, co was zaprowadzi do polskiej placówki repatriacyj-
nej . Zaczekajcie! — Podniósł słuchawkę telefonu, z kimś się połączył, 
powiedział: — Jest tu młody Polak a młoda Polka... 

Zdrętwieliśmy. Koniec. Leżymy. Mówił coś jeszcze, dowiadywał 
się. informował, a cały czas przyglądał się nam. Oceniał. Poznawaliś-
my penetrujący wzrok politruka. Musieliśmy wyglądać jak dwie 
ofiary życia, Staś w swojej bobie, długim, dziewiętnastowiecznym 
futrze, ja w płaszczu z zielonego, wojskowego sukna, skrzywiona 
płaczliwie. 

— Damy wam przewodnika-opiekuna. to was zaprowadzi na 

Tu wtrącił się „stary Czech". Powiedział, że opiekun nie jest 
potrzebny. On sam nas zaprowadzi. 

— O nie! Musimy być pewni, że młody Polak i młoda Polka 
dostaną się bezpiecznie do swojej placówki i do kraju. Zaraz zawołam 
przewodnika. Hej. Kareł, chodź tutaj! 

Z pomiędzy ciasnoty stolików, biurek i ludzi, z plątaniny drutów 
telefonicznych, z odległego rogu pokoju wysunęła się głowa młodego 
człowieka, gładko uczesana, lśniącą od brylanlyny, a potem uniosła 
się cala jego sylwetka w marynarce, białej koszuli i kolorowym 
krawacie. Całość robiła wrażenie zadbanej schludności, elegancji 
nawet w porównaniu z wyzywającym szefem, który w swetrze, bez 
krawata coraz to rozwichrzał rękami bujną, opadąjącą na czoło 
czuprynę. Kareł poodkladał systematycznie papiery, schował je do 
szuflady biurka i dopiero wtedy podszedł do nas. Idąc, nie patrzył na 
nas ani na wołającego szefa, a tylko na „starego Czecha", wydawał 
nam się czymś zdziwiony, zaskoczony, chciał nawet coś powiedzieć, 
ale tylko otworzył usta, cofnął się bliżej drzwi. 

Czułam się strasznie. Było to jak w złym śnie. w którym nagle, 
błądząc po dżungli, wpadam w błotniste grzęzawisko, gdziejadowite 
węże i czerwonookie ośmiornice podpływają czekając na pierwszy 
znak krwi — sygnał do ataku. Obmyślałam jednocześnie plany 
jakiegoś ratunku i wiedziałam, że Staś myśli o tym samym. Ale skąd 
ratunek? Od kogo? W tym obcym mieście? Otoczeni, wysyłani pod 
eskortą do placówki komunistycznej, która zawróci nas z drogi, 
aresztuje za przekroczenie. 1 co dalej? A matka? Zosia? Co z nimi? 
Wrócą do Polski? Nie, niebyło ratunku. Pan Mieciomial rację: ja już 
was tam widzę... już tam was widzę... Co robić? Chyba tylko się 
modlić. Uścisnęliśmy sobie ręce. porozumieliśmy się wzrokiem. To 
już ostatnie godziny razem. Jednego byliśmy pewni: to Anglik nas 
zdradził. Podał fałszywy adres. Biuro bezpieki było zbyt zadomowio-

ambasada brytyjska posłała nas w samo serce wroga. 
Kareł, nasz opiekun, stanął przed szefem. 

— Zaprowadzisz tych dwoje do polskiej placówki repatriacyjnej 
na dworcu. Powiedzieli, żeby ich przysłać. I już dziś nie będziesz mi 
potrzebny. Możesz iść do domu. — Dobrou noc! — skinął nam 
głową. — Idźcie z nim, on was zaprowadzi. 

Odwrócił się. Już wołano go z kilku stron do różnych telefonów. 
Chwycił dwie słuchawki naraz. Mówił głośno, krzyczał czymś 
poddenerwowany. Był podniecony. Telefonując wydawał równo-
cześnie polecenia. Sekretarka stała przy nim notując. W tej gorączce, 
w tym rozgardiaszu, w którym każda chwila była dla niego cenna, 

naszą nieważność. Dwoje zagubionych repatriantów, których należy 
odstawić na właściwe miejsce. Wyszliśmy z hotelu. Wczesne popołud-
nie. bezsłoncczne i jakby przysypane popiołem. Idziemy ulicą 
Zbrojnicką do rynku. Słyszę jak „stary Czech" zwraca się do Kareta. 

— To ty tam pracujesz? 
— Ech, tak trochę. 
Spod kapelusza nie widać jego gładkich włosów ani wyrazu oczu. 

Nawet usta giną w wysoko podniesionym kołnierzu płaszcza. 
— To przyjaciel mojego syna — mówi Czech. 
— Ach... lak? —- kiwam głową. Myślę gorączkowo, nieprzytom-

nie: co robić? Boże, co robić? 
Z rynku wchodzimy w zwężającą się ulicę. Już widać linię 

ogrodów. Nie patrzę przed siebie. Cały wysiłek woli skoncentrowany 
dośrodkowo: pozbyć się Karela. To pierwsze, pozbyć się Karela. Nie 
wolno dopuścić, aby zaprowadził nas na stację. Nagle — ból. Silne 
uderzenie stopy o wystający kamień brukowanej jezdni. 

Noga! Zwichnęłam nogę. Nic mogę iść. 
Przystajemy. Podkurczam nogę. Opieram się o Stasia. Stoimy. 

Kareł niecierpliwi się. Pyta: 
— Idziemy? 
— Nie. Jeszcze nie mogę. 
Stoimy. Kareł pali papierosa. Zniecierpliwiony. „Stary Czech" 

ujmuje go pod ramię, odchodzi z nim kilka kroków na bok. Mówią 
szybko, trudno coś usłyszeć. Wydaje się. że stary przekonuje Karda. 

— Stasiu, co myślisz? 
— Jest źle. A twoja noga? Bardzo boli? 
— Nie. 
— Udawaj, ile możesz, zatrzymuj go. 
— Co zrobimy? 
— Nic wiem... nie wiem jeszcze. Kontakt spalony... nieprzyjaciel 

zaalarmowany... niedługo noc, nie możemy zmienić kwatery... 
ryzyko pozostania w tym samym miejscu... granica jeszcze daleko. 
Ach, te skurwysyny w ambasadzie. Dlaczego to zrobili? Pierwsze, 
musimy się pozbyć Karela. W ostateczności... 

— Co? 



Nie mogę spać. Dręczący niepokoi. Trzy kobiety i ja sam za nie 

Zrywam się. Boga otwiera oczy, pyta gdzie idę, czy ma iść ze mną? Nie, 
tym razem ja sam. Przerażenie w jej pczach. Wrócę za godzinę. 

racjonalnie prawie, ie klęska... powrót do Polski niemot/iwy... co 
robić? Nie myśleć. Wyłączyć się, wyłączyć się zupełnie z logiki 

mrożenie świadomości. Jednocześnie uaktywnienie podświadomych 
instynktów obronnych. Nie Jestem sobą dawnym. Jestem życiem, które 

i słuch. Powonienie i dotyk. Aromat kawy. Gdzieś zaparzają kawę. Nie 

rozmowę w Języku angielskim. Rozmawiają mężczyźni. Którędy się tam 
dostać? Którędy? Szukam nieprzytomnie drzwi. Wchodzę. Trzech 

— Sil down. Want a cup of coffee? 
— fes... thank you. I am in seriously trouble... I am searching for 

teraz zona sowiecka, my wyjeżdżamy już jutro. How can we help you? 
Mówię im, kim Jestem, dlaczego uciekamy. 
— Słuchaj — mówią teraz jeden przez drugiego — na stacji, na 

bocznym torze, stoją dwa wagony. Teraz uważaj! To są dwa identyczne 

Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie, drugi z komunistycznej Polski, 
Stoją przy sobie. Nie wejdź czasem do komunistycznego wagonu, bo nie 
wyjdziesz. 

— Good łuck! 
Idę.powtarzam: dwajednakowe wagony... dwapulmany... wejdziesz 

do niewłaściwego i już nie wyjdziesz. Gdzie jestem? W jakiej sferze 
nierealności? Ulica w Pilźnle. Skąd ja » tym Pilśnie? Czy ci Ameryka-
nie to sen? Miraż pustynny? Czy byli naprawdę? Spokojnie. Trzeba nad 
sobą zapanować. Nogi niosą mnie w kierunku stacji. Podda/ę się. Nie 
mam wyboru. Nic innego mi nie pozostaje, tylko ryzyko. Co zrobię na 
stacji? Który wagon? Jak wybrać? Enigma. Szydzi, zachęca... chodź, 
zobacz! W co ja się wplątałem? Bo żeby sam, no to mam wszystko 
gdzieś, ale trzy kobiety! W ostateczności, jak mnie trzasną, wrócą do 
Polski. Ale z Bogąjuż się nie spotkamy... już jej nie zobaczę. Boże 
drogi.jak poznać len właściwy wagon? Teraz spokojnie, bardzo, bardzo 
ostrożnie i spokojnie, bez pośpiechu. Stacja. Przechodzę tory... niko-
go... puslo... jestem na peronie. Ach. to lam! Ostrożnie zbliżam się do 
dwóch wagonów stojących na bocznicy. Obserwuję wchodzących 
i wychodzących ludzi. Drzwi uchylone. Ten ktoś, którego twarz 
zaobserwowałem, wszedł. Ja za nim. Zatrzymała mnie niewielka 
zasłona, która odgradzała wnętrze wagonu od drzwi. Ktoś uchyla 
zasłonę. Twarz. Spotkanie spojrzeń. Patrzę mu w oczy. 

Chwyta moją rękę. wciąga za zasłonę. 
— Kto pan jest? 
— Chęprzekroczyć granicę, mam ze sobą trzy kobiety... Jestem... 

Tłumaczę im, kim jestem. 
Kilku młodych ludzi w cywilnych ubraniach. Przyglądną mi się 

życzliwie. Chcą pomóc. 
— Wyjeżdżajcie natychmiast — mówią. — Wszystko się kończy.„ 

My Już wyjeżdżamy. Jedźcie do Norymberg!. Tory są pozrywane, więc 
będziecie jeęhać okrężną drogą przez Bayreuth. W Norymberdze, na 
stacji, powinny być wozy Oddziałów Wartowniczych Brygady Święto-
krzyskiej... 

— Z Brygady Świętokrzyskiej? 
— Tak. Oni wam pomogą. Najważniejsze, dostać się do Norymbe-

fi. 
Nic nie rozumiem. Wolę nie pytać. Byłe przekroczyć granicę... dam 

sobie radę... Wypisująprzepuslki. Dziękuję im. Oddycham! Śmieją się. 
— Jak pan poznał, te to len wagon? Bo mogło być gorąco... 

Pojechalibyście z powrotem... i Już nie do Polski, tylko daleko na 

1. kuchni kwaśny zapach zarabianego ciasta i mdły jakimi ciemne) 
polewki, którą od rana warzy nasza gospodyni. Stasia nie ma. Już 
prawie dwie godziny go nie ma. „Stary Czech" zagląda do naszego 

— Nie wrócił? 
- Nie. 



Zosia wygładza pierzynę. Siada na brzegu łóżka i znów wygładza. 
Nic nie mówi, lylko nos jej rzuca zimne, piorunujące błyski, zezowale 
oko szarpie się rozpaczliwie. Maika wyjęła lalię kart z torebki, stawia 
sobie kabałę. 

— Powróżyć ci? 

Myślę: gdzie on poszedł? Gdzie on poszedł? A może go złapali? 
Wsłuchuję się w kroki na schodach. Podrywam się. Biegnę do 

korytarza. Wracam. To nie on. A kiedy zaczynam wątpić, kiedy czuję 
lodowatość stóp i dłoni, drżenie warg i podbródka, wpada roz-

Zosia zrywa się. Matka rzuca karty. 

— Jak? Skąd?P 

— Wszystko w porządku. Później wam opowiem. A teraz musimy 
jak najprędzej wyjeżdżać. 

„Stary Czech" w drzwiach pokoju. Twarz rozjaśniona. 
— Wyjeżdżają! No, dzięku Bogu! Rozkład pociągów zna na 

pamięć. Patrzy na zegarek. Mówi: 
— Godzina piętnaście do wyjazdu. Jeszcze czas. Pójdę z wami, 

kupię bilety. Lepiej, żebym ja kupił bilety. 
Rozliczamy się z Czechem. Nie chce brać pieniędzy, ale w końcu 

przyjmuje. Staś zostawia mu jeszcze inkrustowane złotem srebrne 
etui na trzy cygara — pamiątka po ojcu. 

Torby i walizka. Opatulanie się płaszczami. Żegnamy się z naszą 
gospodynią. Zosia coś jeszcze wciska jej do ręki. Ostatnie spojrzenie 
na pokój, gdzie przespaliśmy dwie noce. Gdzie będziemy spać dziś? 
Jutro? Nieważne. Byle przekroczyć granicę. Chodźmy już! Prędzej! 
Spieszymy się. Przyśpieszamy, jakby ktoś miał nas dopaść, prze-
szkodzić w ucieczce. Kto? Może biuro w hotelu „Continental" 
przypomni sobie o nas? Nie! Mają ważniejsze sprawy na głowie. 
Komuniści obejmują władzę. W tym chaosie zapomnieli o nas, 
nieważnych repatriantach. Ale lepią się nie łudzić. Lepitj zńikaćjak 
najprędzej. Uciekać. 

„Stary Czech" kupuje nam bilety. Przechodzimy na peron. Pociąg 
do Niemiec podstawiony. Pokazujemy przepustki. Konduktor wska-
zuje ramieniem przedział. Jeszcze pożegnanie ze ..starym Czechem". 
Ma łzy w oczach. My też. Pytamy, czy nie będzie miał przykrości, że 
wczoraj...? Mówi, że przecież dziś odprowadził nas na stację. 
Odchodzi, znika. 

przymknął oczy. drzemie. Jego spokój wpływa na mnie kojąco. 

Patrzę przez okno: gęste, świerkowe lasy. Ich zieleń łagodzi. A jednak 
— smutek. Czy to możliwe, że nasz dom już tak daleko za nami? Ale 
jaki dom? Nie ma przecież domu, do którego moglibyśmy wrócić. 

Danuta Mostwin 

Zbigniew Jółwik: Po ,:c:,ick. linoryt. 1991 









— A czy twój Aleksander słyszał, jak ten człowiek ze skrzynki 
gada? Opowiadaj prędzej, Stepanido — prosiły zdziwione baby. 
otwierając szeroko usta i żegnając się zamaszyście. 

Stare baby. jak Sztekalowa Motra i jeszcze starsza od niej Kulina 

czymi dłońmi, jakby odganiały od siebie nieczystą siłę; podejrzewały, 
że to jakiś zły duch znajduje się w tej kamienicy, w którą mieszkał 
Panachyda. a o której nikt nie pamięta, kto ją zbudował. 

jeszcze za Szwedów jakiś pop zwariował i manaszkę1 zniewolił. 
Archyrej go wyklął i z parafii wygnał. 

— Może to żadna skrzynka, tylko dusza zwariowanego popa się 
po tym świecie tłucze — zamrugała kaprawymi oczami stara 
Sztekalicha. kładąc znak krzyża na piersiach. 

— Oj, Motro, Motrol Jcstcśjuź bardzo stara i głupia — przerwała 
jg nieśmiało Stepanida, żona ogrodnikowego Aleksandra, co służył 
za pokojowca, jak również za stangreta u Kości, siostrzeńca diakona. 

— Mój Aleksander przynosi od Kości takie grubaśne książki 
— ciągnęła Stepanida tak podniecona, że aż jej chustka wraz 
z kimbałką4 przekręciła się na bok — i całymi wieczoramije czyta. On 
już dobrze wie, co to za skrzynka. 

— Może to gramofon — odezwało się kilka bab naraz. — A nie. 
kiś zły duch. 

Czemelita. — Miałam już wtedy jakich dwanaście roków, a może 
i więcej Wbiło mi się do głowy, jakby to było dzisiaj. Przyjechali 
wtedy jacyś ludzie, w takich spiczastych czapkach na głowach. Jeden 
z nich prowadził niedźwiedzia na sznurze, a drugi postawił u mego 
wujka na stole taką blaszaną trąbę pomalowaną na zielono. W tej 
trąbie coś krzyczało ludzkim głosem: „Pożar, pożar" i coś jeszcze 
w niej grało i śpiewało, a ten niedźwiedź na dwóch łapach tańczył... 

— Ja też pamiętam — wtrąciła się do rozmowy Ułita, nieślubna 
żona Stiopy, z przezwiskiem Horodczanka. — A len Żyd. co mieszkał 
po sąsiedzku, powiedział nam, że ta trąba nazywa się gramofon, że 
pod nią jest laka maszyneria, gdy się pokręci korbką, wtedy 

Kobiety molestowały Stepanidę. Chciały 

karbowy nareszcie przyjedzie lub gdzie by można kupić kolorowych 
nici do wyszywania? 

— Kryworoty Żyd, od samych żniw się już wcale nie pokazuje 
i żaden inny onucznik nie przyjeżdża. A już skończyłam ostatnie 
pasemko — odezwała się zatroskanym głosem Marta Prymaczka. 

Stepanida poprawiła chustkę na głowie i oparłszy się o cemb-
na. że tyle uwagi jej baby poświęcają, z wielkim 

m zaczęła opowiadać: 

wrócił z pałacu, jak już prawie świtało, 
powiedział mi, że jego pan go odprawił. Przed północą wezwał go 
do siebie na pokoje i powiedział, że na razie nic będzie mu potrzebny. 
I mój jeszcze opowiadał, że siostrzeniec diakona Panachydy był jakiś 
taki bladziusieńki i niemal się trząsł, aż mu żuchwie skakały, a jego 
żona, ta piękna Leonarda, tylko po cichu jęczała i płakała. Coś musi 
być w świecie nowego, tylko mój Aleksander nie wie co, bo coś musi 
być bardzo złe, skoro Kością mu powiedział: „Alosza, już mi na razie 
nic będziesz potrzebny". 

— A jednak, gdy wychodziłam po wodę, mój Aleksander zatnie-

wiadrami z wodą. — Uważa, że musi pójść chudobę nakarmić. Pan to 
pan, ale krowy nie mogą stać głodne. 

Nagle przybiegła do studni stara Dziubycha i łapiąc powietrze, jak 

chlewni, by krowy podoić. Zaszłam do kuchni, wszędzie drzwi 
pootwierane, tak że można bez żadnych przeszkód przechodzić 
z pokoju do pokoju. Wszędzie wielki nieład: szafy pootwierane, 

ani pana, ani pani, gdzieś znikli. Nagle zauważyłam, że na stole stoi ta 
skrzynka, co mówi ludzkim głosem, a oni ją nazywali radywo, czy 
jak.... Weszłam śmiało do komnaty, nałożyłam słuchawki na uszy 

usłyszałam, że ktoś mówi po naszemu, po ukraińsku: „Bracia, 
idziemy was wyzwolić z jarzma polskich panów. Dosyć długo 

gdy to usłyszałam. Dal Boh, prysej Boh', i 
doczekała, że nie kłamię, że słyszałam każde słóweczko, kt 
gromkim głosem bardzo wyraźnie wymawiał, tak jakby stał tuż przy 
mnie. Jeszcze nawet w tej chwili dzwonią mi w uszach, jakby 

Kobiety zbiły się w gromadkę i zaczęły pod wpływem tych 
niezwykłych wieści ochać i uchać, wprost ogłupiały ze zdziwienia. 

— To znaczy, że nastał taki mamet ~ odezwała się Midora. która 

z różnych stron i mogła słuchać rozmów przy suto zastawionym stole. 
Do tego była nawet trochę obeznana z bukwami z Bukwara6. — To 

— To już nie będziemy musieli czapkować przed byle jakim 
pisarczykiem, ani policjanta po rękach całować. To znaczy, że 
przyjdą nasi bracia z Ukrainy i pomogą nam naszą ziemię panom 

swoim będziemy gospodarować. 
— A pewnie, że na swoim. Na własne uszy słyszałam, jak mówił 





pan. blady jakby dopiero co wstał po wielkiej chorobie.̂ Jak tylko 

wie°lmołny tWko p a T e ^ a ^ naprawd; jest wzbui4ny 
" l i " 2 ' r a d o i c i ' . Z a l c w a j ' c s i ę . l z a m i .p o d n i 6 s l g , o w ę ' .gromki.n, 

Kozaki id tu". ' ' ŹnU'' * P° P 'd 

i znów objąć całą Rosję pod swoje władanie. ^ ^ 

straszeni ludziska uciekają z centralnej Polski, a tu na miejscu wcale 
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ZBIGNIEW MILCZAREK 

„Wyalienowanie z samotności" 
— Schulzowska próba dialogu 

( O prozie Brunona Schulza) 

Są tacy dziwni ludzie, którzy nic mają swojego sobowtóra. Szukają 
go przez cale życic. W trakcie poszukiwań dochodzą do wniosku, że 
on nic istnieje. Tragiczna świadomość (10 całkowite wyzbycie się 
złudzeń) prowadzi ich na szczyty skrajności. Potrafią przechodzić 
CT^Tpraestraeń staH stę dte nichwzglcdnc.̂ Zaglą^ą t̂warzjemii. 
rzucają cicnia. Właściwie można mieć wątpliwości, czy naprawdę 
istnieją. Jednym z takich „nieobecnych" byl Bruno Schulz. 
(przewodnicy świata). Żadnemu z nich jednak nie udało się oc 
niezwykłości bycia naprzeciw czy przeczuwania siebie do gr 
wytrzymałości. Tych stanów nie mo 

Dwa niepowtarzalne zjawiska zbiegły się ze sobą w czi 
„genialna epoka" i genialny artysta. Tak l

z™dn£0 

y & r t t w ś 1 

Wszystkim „nieobecnym" ten szkic dedykuję 









WALDEMAR ŻYSZKIEWICZ 

Martwa natura z lisem 
Dziś podczas kolacji 
kawał świeżo wędzonej ryby 
którą jadłem palcami 
opłynął mnie wodą 
z ciepłego morza 

Warkocz słodkiej 
strucli przypomniał 

Płat zmarzłego 

krzepkość zimy. 
Potem nieco słońca 
Odłożonego w winogronach: 

się buddystą. 
Opamiętanie 

nadeszło przy herbacie: 

A cytryny? 
były w zeszłym 

tygodniu w Delikatesach. 

To Lis Hyakudzio 
machnął 

Neti, neti 

tak mało przejrzysty 
jak by 
mógł ktoś pomyśleć 
biorąc za kryterium 
dość gminne 
nadużycie słówka 
jakby 

Marek G. śni niespokojnie 

Łopot gołębich skrzydeł. Tęcza poranka 
podzielona między tysiące kropelek. 

wilgotność powietrza. Nie rzciwi oddechu. 







AGATA SKOWRON-NALBORCZYK 

Wszyscy byliśmy kiedyś 
drzewami... 

W komorze stały na ławie szklane i gliniane dzbany. 
No tak, po takie} uczcie całemu dworowi na pewno przyda się 

Pochyliłam się nad ławą i wtedy przeciąg otworzył małe okienko pod 
sufitem komory. Smuga światła padła na dzbanki. 

O, lesie! Usłyszała! 
Ona zawsze wszystko usłyszy! 

ja najczęściej nosiłam jedzenie do pachnącej farbami izby na 
poddaszu. Przez sień i część wąskich, krętych schodów gonił mnie 

U szczytu schodów stanęłam, oparłam się o ścianę, dysząc i tuląc 
dzbanek do siebie. Pierwszego dnia Jalak pokazywała mi zamek 
i kiedy w naszej sypialni nie było nikogo, rozgrzała się i szepnęła: 

— Pamiętaj, nie jesteś już w lesie. Nie włócz się po zamku bez 
potrzeby, bo trafisz do komnat Księcia, czy któregoś z jego 
Myśliwych. 

:o takiego strasznego mogło kryć się w tych 

ię innych. .Choć drzewoludy 
przyniosły mnie tu już tak dawno, zawsze czułam lęk przez wyjściem 
na dziedziniec i krużganki. 

śnie. uczta trwała prawie do rana. Może nie spotkam nikogo. 
Wyjrzałam na krużganek. 
Nikogo. Niech mi las pomoże! 

go nie usłyszał i z ulgą wbiegłam po schodach wieży. Wysoko, tuż pod 
jej dachem była izba Malarza. 

Jeszcze jeden zakręt, trzy schodki, znowu z 

A któż to bawi się w gonitwy? — w ciemności nad głową 
usłyszałam jakby znajomy głos. 

Sień była za wąska, aby między jej ścianami mogły się przecisnąć 
u«Uuńr>by' Z a d r z a l a m ' Przerażon" nie potrafiłam nawet poruszyć 

— Ho. ho! Kogo tu mamy? Któż chciał przeszkadzać Starszemu 
Mistrzowi? — W pytaniach dźwięczał śmiech. Nie mogłam się 
wymknąć, ten ktoś mocno uchwycił mnie za ramię. 

Usłyszałam szczęk odsuwanej okiennicy i zanim zdążyłam spuścić 
oczy, zobaczyłam smagłą twarz nowego ucznia Malarza. A to coś 
twardego, w co uderzyłam nosem było godłem Młodych Myśliwych. 

— Ho, ho! Co tu robi nowa leśna śpiewaczka Anra'a? 

— No. leśna Anra'o? — podniósł za brodę moją twarz. 
Czując ciężar uderzeń w piersi, zsunęłam chustę z dzbanka, który 

zadźwięczał głośniej w świetle. 
Niech mnie puści! Już nie mogę. policzki mi prawie płoną. 
— Woda ziołowa dla biednego M istrza! Jakie dobre serduszko ma 

Anra-a, choć przecież to jej śpiewu słuchał Książę z gośćmi dziś 
w nocy! — śmiejąc się, ukłonił dwornie, po czym wycofał przed drzwi 
izby Malarza. 

Tu wreszcie mogłam go wyminąć. 
Stanęłam przed drzwiami, a on znowu się ukłonił: 
— Na razie żegnaj! Nie mogę dłużą zabawiać cię rozmową, czeka 

na mnie Starszy Łucznik. Ale mam nadzigę, że niedługo się 
zobaczymy! 

Szybkie kroki, oddalając się, zadudniły w sieni. 
Tuliłam zimny dzbanek do twarzy, chłodząc policzki i próbowa-

łam uspokoić oddech. 
Dlaczego tak boję się innych? Lesie, dlaczego wciąż zachowuję się, 

jak ktoś dopiero co przyniesiony? Przecież tego nowego ucznia 
widziałam tu już kilka razy. nawet rozmawialiśmy. 

Ale Mistrza nigdy się nie bałam. On ma w sobie coś z nas 
Otworzyłam drzwi. Znajomy zapach farb. suchego drewna i kurzu. 
Nigdzie nie było widać Mistrza pośród obrazów ustawionych gęsto 
I zakrytych kawałkami ciemnego płótna. 

Przemknęłam ostrożnie do okna. 
Dzięki ci lesie! Udało mi się nie zahaczyć o nic krajem szerokiej 

spódnicy! 
Przez okno słońce padało na ustawioną tylem do drzwi deskę, na 

której Starszy malował od kilku dni nowy obraz. 
Ciekawe, co przybyło, rzadko zostawiał nie dokończone dzieło bez 

przykrycia. Pochyliłam się. 
O, lesie! Obraz zniknął! 
Pod burymi zaciekami z byle jak rozmazanych smug tylko 

* niektórych miejscach widać było twarze.jakby próbujące wydostać 
>ię na powierzchnię i nie utonąć w powodzi brudnej farby 

Biedny Starszy! Kto mu to zrobił? 











Lesie, co słyszę? Świt? 
Już nie umiem nawet rozpoznać czasu? 
— Uwierz mi, mała śpiewaczko! To świt! 
Tyle było pewności w jego głosie, że podniosłam głowę i pr 

rżałam się powietrzu, 
O lesie! On miał ragę, to szare światło nie było zmierzchem, mi 

Więc śpiewałam u Mistrza całą noc? No tak, przecież szybcig ni 
mógłby dokończyć obrazu. Dlatego jestem zmęczona i boli mni 

Ratuj, lesie! Co powie na' to Starsza Komory!? 
— Wybiegłaś z wieży Mistrza Malarza i i ' 

Co ci się stało? 
Nikt z dworskich nigdy tak do mnie nie mówił, w jego słowach 

wyczułam troskę. Spojrzałam do góry, była też w jego zmęczonych 

Powiedzieć mu o nowym obrazie Mistrza? 
To jego uczeń, chyba mogę. 
Odetchnęłam głęboko i opowiedziałam mu o nowym malowa-

niu. Niepokój w jego oczach rósł, choć starał się nad nim zapa-

— Chodźmy obejrzeć ten obraz! — wstał, gdy skończyłam. 
— Starszy nic chciał, żeby go ktoś zobaczył — pokręciłam głową. 
— Chodź! — pociągnął mnie za rękę. — Starszy jest teraz w łaźni. 

Znajomy, rozbawiony uśmiech pojawił się na jego ustach: 
— Leśna śpiewaczko, jesteś nudna! Chodź! 
Pociągnął mocnie], wstałam. 
— Nie bój się. Starszy o niczym się nie dowie. 
Tak naprawdę też byłam ciekawa tego obrazu. Co mi tam! 
Bez oporu pobiegłam za nim po schodach. 
Stanęliśmy przed drzwiami izby Malarza, czułam, jak niecierpliwie 

bije mi serce, gdy uczeń położył ciemną dłoń na zamknięciu. 
Popchnął, a!e drzwi nie otworzyły się. 

— Zamknął, ale ja mam klucz — sięgnął do Skawy. 
Po chwili razem zajrzeliśmy do izby. Oprócz zapachu farb 

i olejków unosił się tu inny aromat, trochę nieprzyjemny. 
— Pokaż, który to — uczeń Malarza pociągnął mnie za rękę 

w stronę izby. 
Poprowadziłam go do dużej deski zasłoniętej płótnem, ale zawaha-

łam się patrząc na jej tył, gdy on podszedł dalej. Zdjął powoli płótno 
i jęknął. Rzuciłam się w jego stronę. 

Patrzyłam na ostatnią ucztę u Księcia. 
W każdym szczególe obraz zgadzał się z tym, co było. Obrysowana 

moim śpiewem uczta zastygła na nim, choć postaci lekko się 
poruszały. Ja stałam na środku, tyłem do nas i śpiewałam. Wszyscy 
słuchali. Zdawało mi się, że widzę, jak moja ręka uderza w struny. 

O lesie! 

— Lesie, co za obraz! — zawołałam. — Książę będzie zadowolony, 
wszystko jest tak, jak było. 

Ale uczeń Malarza już nie patrzył na deskę, rozglądał się po izbie. 
— Co to za woń? — wciągnął głęboko powietrze. 
— To olejki. Starszy pokrył nimi obraz — odpowiedziałam. 
— Tak szybko? Nie czekał, aż wyschną farby? — zdziwił się. 

po ciemku i mówił, że teraz mu to nie przeszkadza. 
— Dziwne — uczeń wszedł między stojące wokół deski, schylił się 

i podniósł mały, pusty flakon z ciemnego szkła. Z jednej strony 
w szkło wtopiony był trójkątny kawałek miedzi ozdobiony nie-

— Nigdy przedtem tego nie widziałem. Co było w środku? 
— Wino z ziołami, które dał mi Starszy. 
Przyjrzałam się znakowi na flakonie: to był ten sa: 

dnie czarki, z której piłam. 
— Możejeszczecośtujest? — uc 

pędzle, puste czarki pobrudzone różnobarwnymi re 

nie chciał mi pokazać Starszy i zanurzyłam się także w obłoku kurzu, 
poruszonego przez szybkie ruchy ucznia. Dobrze zapamiętałam 
miejsce, gdzie wepchnął go Malarz i po chwili wyciągnęłam spod 

obrazowi i podeszłam do okna. Wtedy uczeń zawołał: 
— Mam! — i wyprostował się. Trzymał w dłoniach pęk takich 

samych flakonów powiązanych rzemieniem. 

Kiedy to było? 
Dwa dni temu trzepałam za oknem chodniki z izby Starszej 

Komory i zobaczyłam na dziedzińcu niskich, ubranych w długie 
niebieskie szaty ludzi. Na głowach mieli kaptury, spod nich widać 
było tylko ich czarne, gęste brody. Jeden z nich przyglądał się 
ćwiczeniom Młodych Myśliwych i... 

— Anra'a! — uczeń potrząsnął moim ramieniem i wróciłam do 
dusznej izby. — Co tam zobaczyłaś za oknem? 

Wiedziałam. Obróciłam się w jego stronę, do piersi przyciskałam 

— Pamiętasz panie, tych obcych kupców w niebieskich szatach? 
Skinął głową 
— To od nich Starszy ma te rzeczy. Jeden z nich odsłonił twarz, żeby 

lepiej widzieć, jak strzelasz z łuku. Na czole miał taki sam rysunek. 
Wiedziałam więcej. To byli Bezdrożni. W drzewnych domach 

mówiono o nich rzadko i tylko szeptem. Ludzie ze stepów, ludzie 
znikąd. Bo tam. gdzie nie ma drzew, nie ma dróg, tam jest nigdzie. Są 
opętani swoją wiedzą i uczą jej innych. Ale to leśna tajemnica, jedna 
z tych, o których miałam zapomnieć na dworze Księcia. Teraz mi się 
przypomniała, ale nie mogłam nic o niej powiedzieć uczniowi, który 



— Farby, deski i on sam nie wystarczały już staremu rzemieśl-
nikowi. Aby pokazać Księciu upragnioną prawdę, musiał użyć 
fałszywych czarów — opuścił pęk flakonów i spojrzał na nowy obraz 
Mistrza — a one go oszukały. Dały fałszywą prawdę tego, co na 
wierzchu. Złudzenie. 

Przyjrzałam się jeszcze raz obrazowi. Wszystko było na nim prawie 
jak żywe, wierne odbicie lego. co było. 

Ale tylko odbicie, samo nie miało w sobie życia. 
— A on jeszcze wykorzystał dziecinną, leśną śpiewaczkę, zmusilją 

do uwięzienia tamtego szumu drzew, zdrady... 
— To nieprawda! — zawołałam. — Starszy jest dobry, on nie 

mógłby... 
— Starszy był dobry, dopóki pragnienie sławy go nie zniszczyło 

— uczeń uśmiechnął się smutno. — Niech sam pogrąża się, szuka 

wina. Teraz jeszcze możesz zwrócić się do lasu. oczyścić śpiew. 
— Oczyścić śpiew? — szarpnęłam się. Co zabójca zwierząt może 

— Jak myślisz — zapytał — czemu ja musiałem prząść dźwięki. 

To byl on, dlatego brzmienie było takie inne! 
Jak mógł się tego nauczyć? 
— Wtedy tego nie rozumiałem, dawnt 

w drzewa i jestem skażony. Ale śpiewacy to wyczuli, uwięziłaś szum 

— Nieprawda. Przyjrzyj się obrazowi, który lak mocno tulisz do 

Popatrzyłam na niego, nie rozumiejąc. 
— No już! — odciągnął moje ręce i sam przytrzymał obraz przed 

moją twarzą. 

Na obrazie byłam ja. Stałam na leśnej polanie ubrana w długą. 

widać. Otaczały mnie drzewa, ich gałęzie splatały się z moimi 
ciemnobrązowymi włosami,jak one ozdobionymi liśćmi. Śpiewałam 

;ń potrząsnął obrazem. — Twój śpiew 

Czujesz to? 
Na tym obrazie byłam prawic jednym z 
Ja jestem... Ja byłam kiedyś drzewem! 
Wszyscy byliśmy kiedyś drzewami. 

Agata Skowron-Nalborciyk 

KATARZYNA NALEPA 

Wietrzny dzień 

On był młody 
tak młody 
że w wietrzny dzień 

w bladym przedmieściu 

Podróże Tona 

Podróże męczą Yona 

w Itfąjenowe 
monotonia ogarnia zmysły 





Śpiew po dwudziestej trzeciej 

Morze wyrzuca reszię 

wie że usłyszy nocny śpiew 

dobrze słychać jego głos 
być może znajdzie przepaść 
odkryje prawe ucho 
wyjdzie po luku 
pod gładkie niebo hali 

Pewnego dnia na Florydzie 

woda wyspy 
znikają pojawiają się 
samochody przed nirr 

w środku czuje się 
prawie nieżywy 
choć jesl grudzień 















FUAD RIFKA 

Z b i e r a c z chrustu 
W lesie 

(5 s t y c z n i a — 25 l u t e g o 1983) 

chrustu s, dz/siaj ̂ rzadkością. Wymierają^dawTbogowfe"'" 

r s r " — — -

ESS"—' 
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nadzorca, którego w Anglii nazywalibyśmy an er" s o rzaws 

m m i i 

^ t ó e T l t o cieszyłbym^ się, gdybym mógł zdobyć jego zaufanie, 

nigdy się &O^Dwyer nic M s^zęślTyTbeztrosk* 

o^iiążkę w'jakimi zrozumiałym języku, to nie było co jej szukać 
bliżej niż w Warszawie czy Krakowie. Na tym zesłaniu, pomimo 
o^iiążkę w'jakimi zrozumiałym języku, to nie było co jej szukać 
bliżej niż w Warszawie czy Krakowie. Na tym zesłaniu, pomimo 

™ < d « Mieliśmy •, ,«», , „ 1 . . . . . . d * 
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i kulturalną , 

S E S E S S B S 

umysłach. Gdyby tylko posiadali zdrowy rozsądek! Tymczasem 

'-Tak* mówisz, gdyby oni byli Angliktmi! - wykrzykn,! l i i s = i i i i 

M. 115 

















przekroje 
poprzez Język pełno w nim natrętnych, uporczywych powtóizeó. Przyj-
obok iu ścianie / czy postaC swoje łóżko zawsze lakie schludne / czy właśnie je zaplamić 
zaplamić" Obsesja symbolu. 5. 22) bqdź cpifory („zalewa! '-lewa) zalewał" 
- Złotopióra ziemia .zapłamić zaplamić" — Obsesja symbolu). paralclnych 

powracających obrazów pojawiających się w różnych tekstach (woda-occan. rzeka. 

* 
1 giry nuconą 

odbiły w czarnej. szklanej taili. Swial niepokojący, tajemniczy. chciałoby «e powie-

a matka jej dyssy na Me. {...) 

i połysk plany 
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LECHOSŁAW LAMEŃSKI 

Poznać i zrozumieć fenomen 
malarstwa Marka Terleckiego 



A 



fes* teatr 
IRENA SŁAWIŃSKA 

O k r u t n a n a d z i e j a 
w t e a t r z e w s p ó ł c z e s n y m 

169 



Warto tu jednak odnotować karierę innych wątków biblijnych np. 

'°n l 9 6 8 , 6 9 , .1
G,6wny problem dotyczy tu Abla. jego ^ p ^ ! 

grożonych przez jego fabryki. Jest cyniczny, upojony władza' 
instrumentalnie traktuje wszystkich, prócz własnej matki. wyżywi' lz 'inL1rsss'Sar* drama,r!r' on*ai 
mogę wierzyć w Boga": uslyszyjednak w odpowiedzi: ..Ale może Bóg 
wcm""tu«rZy' Dy ,ck lo rzc?" 0 l ° i a k w nabrzmiałej okrucietist-

Podobne otwarcie na nadzieję wystąpi w najokrutniejszym drama-
cte współczesnym (w każdym razie w jednym z nąjokrutnigszych) 
- w dramacie Dankreda Dorsta. który w 1991 roku uzyskał nagrodę 
na konkursie dramatu religijnego w Kolonii z rąk kard. Joachima 

„u jednych i zgorszeniu innych). „Korbes-ein 
- -tano. Dramat pozostawia to pytanie be 

inne. które pada z ust Cór 

Kann ich durch Deine Qual"nd'. 

..osuwy. OK ruiny, pastwi się nawet nad własną córką, gotową do 
n̂iewidomy'* 8 'ęb°k° u"oilcdzon>"n kal<k«:jest głuchy 





^(P zmowa 
oddalonych 

MAREK KUSI BA. ROMAN SABO 

Zatracić poczucie ojczyzny 

prztpadają. rozwkwają sit na wietrze. Nie ma ich. nie ma powkrzthniowtj przegród,. 

Zaczynamy ratmawirK. 'Jkgdzk pJkrałrie ogwn naszych łOtówt ŻarlńoU nasiycb 

Okazu/e sie. ze obok czasu kalendarzowego, istnkjąctgo tut zewnątrz nasztgo Zytia. 

MAREK KUSI BA. ROMAN SABO 

Zatracić poczucie ojczyzny 
wyrosić. A it przypadki ostatnich sitdmiu lat roztgraiy sic poza wspólną sferą 

l l l i f l W l t ^ M M 
Im lepsze pytanie, tym trudniejsza odpowiedź. Nie mTodpowkdzi na bardzo'dobrt 

dokąd zechce. Żadne z nas. ladrtt prawo mu nie stoi naprzeszkodzk 1 nit zabraniu: mole 
tobie przecież każdy z was pilić..." Iz dialogu ..Krilon" w limit: .Slalon. Uclla. 
Fjttyfron. Obrona Sokrataa. Krilon. Fedon". Przeklad Władysława Winkkitg:' 

'"ptztdzial,. Ci, nk z ttgo ponda. U nami po wyjeidzk z Kraju próbujemy 
kontynuować nk lylto los osoUst,. Ira równie! los narodowy Us narado*, ' 

Jmim* wzmocnienia. Mottz dum, — »• kontu prstsztoU mam, nieb,Ir Jaka. ld>i 
Na/tzfltkJ 1 przymusu. Nk sposób. latkomJąc loisamolt. odciąć sit od losu na-

..Odstania w miejscu niejeden Ju! zginął. Niejeden zginął Jul kwiatIT 

dalej/... do lepszej, to Jest do niebieskiej. Dlatego Bóg nie wstydzi sit być nazywany ich 

dzutłania. zabrania mnit stąd. umotliwitnia powrotu, zakończenia tego absurdu? 
Plfknk pisał Sye. Paweł. A K- fancaunnt.mkśtk. które najkpkj wygląda na mapk. 

i 
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- ^ e k o l o g i a J f c 

ZBIGNIEW JOŻWIK 

- ^ e k o l o g i a J f c 

ZBIGNIEW JOŻWIK 

" i ś s a - s s s s s M i ; 

- ^ e k o l o g i a J f c 

ZBIGNIEW JOŻWIK 

lit jej przypiui hutaS^macanî  
Zapiski z wyprawy na Spitsbergen 

TU-154 do Moskwy. Myśli rozbiegane, ale ukiermitoiuj/̂ na^doni. kn^. 

Szopy, p^^ucany W i maleriatybudowlane. Topniej,ey inieg spływa do fiordu. 

z niepokojenia górai^TO ozdobę wU»n«ją swoje maszyny w sloki gór. 
Tafaoaw z węglem. poteż« h«ldy^^^w^p^^^^^omunalnycli. 

i? I»3 
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cv* sit 

jlkUl J>glo6ylmb*c' 

P"eb>™""C " ̂  0OdOb"yd' ^ 

*MtA* <b> których były pny*<vaK 
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Tadeusz Sliwiak nic byl jednak falalislł. Nic próbował dowodzić, źc wszyslko jesl 





















Kwartalnik „Akcent" jest od początku swego 
istnienia (ig8o r.) drukowany przez Lubelskie 
Zakłady Graficzne. Ta firma istnieje już 50 lat. 
To, że co kwartaI możecie Państwo otrzymać 
nasze pismo w niezmiennie starannej szacie 
graficznej, zawdzięczamy fachowości, doświad-
czeniu i solidności pracowników tych Zakładów. 
Także Wy możecie skorzystać z ich ushig! 

Redakcja „Akcentu" 

L U B E l _ S K I E 
Z A K Ł A D Y 

G R A F I C Z N E S . A . 
W L U B L I N I E 

UL. UNICKA 4, 
TEL. 77-14-37, 77-35-00, 

FAX: 71-15-21 

O F E R U J Ą U S Ł U G I 
P O L I G R A F I C Z N E 
w zakresie druku 

. K S I Ą Ż E K 

. K A L E N D A R Z Y 
• F O L D E R Ó W 
• P L A K A T Ó W 
• E T Y K I E T 

( w t y m n a m a t e r i a ł a c h s a m o -
p r z y l e p n y c h ) o r a z i n n e w e d ł u g 
ż y c z e ń z a m a w i a j ą c e g o 


